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Baj~~! ku~ełkii., ale tyl­
ko t((t~ e, bo z tymi życio­
wymi d p ·rozumienia dojść nie 
mogą. W Teatrze Ateneum - Ba­
jery „Lalk~.rza" obejrzały i zaba­
wiły się, ale przyznają, te najle­
piej bawił się ostatni rząd (czy­
li ta część zespołu, która ak'C<rat 
w przedstawiendu nie brała udzia­
łu) oraz nasz ulubiemec: Rysurd 
- Zacbęta-Gil. WpU6z~u.n~e do­
rosłych do teatru dla dzieci jest 
jednlllk sporym ryzykiem, bo jalk 
artysta Piotr Gabriel zapytał ze 
sceny : „A może coś wam polka­
zać" to ostatni rząd zan1ósł się 
rechotem i krzyczał: ,,pokaż, po­
każ" - wioadomo, co tnając noa 
mym. Artysta Gabriel aluzji ruie 
pojął i dalej demonstrował różrui­
cę pomiędzy -ł>acynką a marionetą 
(marioneta, a n.ie mall"i·onełiką, bo 
ona była duża) sycylijską. 

Bajery 
poprzebierane 

'--robYł w ogóle upojny wieczór, i 
bo pro.:;to nd 11,1lek pojechały Ba-
jery d.:> Teatru Zagłębfa w Sos- if 
nowcu, gdzie reżyser Górkiewicz 
(ach, cóż za temperament) past-
wił się nad Słowackim, ta pomo-
cą Kantora. Przedstawienie 
trudno zaprzeczyć - . udane, a.le 
ile kosztowało biednych artystów 
wysiłku. to tylko stary (co ia 
mówię, doświadczony) recenzent 
doceni. Artystyka Balladyna - w 
cywilu M:iłitosia Stachowi&k 
nog'l (w rajstopy tylko odzianą) 
prawdziwą mokrą glinę taplała. 
Artystce Fornalmi;yk dodatkowe koń 
czyny przypra\Vili, ale &!ę nie my 
lila i ruszała wszystkimi r.a raz, 
przo?z co widownia oi::zopląsu do­
stawała Artysta Bit'rnat robił za 
Grabca w drzewo zamienionego 
i pr1.ez 41) minut ręce (jako gałę­
zie) do góry trzymał, al6 nie omd-
lał. C.'.l to je't artysta z prawdz\­
w.-go zdarzeni·a i dniówkę - jak 
mu każa - to postoi. Artystkę 
La&kiewkz (uroda w rozkwicie) 
w Matlu•-h 0 h11le•\ ''" '1r71>br 0 li i 
ufarbowali na siwo, tak. że &ię te 
raz kobita n~ i01, ; .Flsevc" ~z 0 rp­
ną~ musi, żeby kolor fryzury od­
zyak'l.ć. Po tej „Balladyn,ie" po­
dobno aktorzy tabliczki z nazwis-J 
kami no9!ć muszą, bo sami s-iebie 
nie rozp?znaja. _ 

Sztuka zmien.i-a Judzi, co udo­
wodniła także artystka Dałkows-
ka, wyst-;pujaca w Katowicach 
jak.1 Madejowa w „Karmanioli", 
importowanej z Łodzi. 8pektakl 
był zn~knmity. Dałkowska komicz 
na do li:w3dratu, a publiczności -
narę sztuk zaledwie Wiel;ka szko-
da, no było na co oczy wytrze::z­
c1ac i czego po;łuchać („jestem 
ciotka. re:.volucji, swiadek · każdej 
egz•?1':ucji''). 

Bajery namawiały dyrektora 
Macieia Korwina (TE'atr Powszech 
ny). żeby przvjechal z „T<arman'io 
Ją" w karnawale, to znajomych 
przyprowadze. „Je,tem gotów, w 
ba.rwach Szkotów'' - zaśpiewał, 
C'O hyło odprniviedzfa szalenie a 
pro:pos. zwł~s1cza, że „Karmanio­
la·• ctóeje si<ę w„. P&ryżu. 
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